
SŁUGA BOŻY KS. FRANCISZEK LUDWIK HARAZIM (1885-1941) 

 

 Sługa Boży ks. Franciszek Harazim – salezjanin, urodził się 22 sierpnia 1885 roku w 

Osinach koło Żor w województwie śląskim, a ochrzczony został 23 sierpnia 1884 roku w kościele 

w Krzyżowicach. Szkołę powszechną w Baranowiczach, a następnie w Osinach ukończył w 1901 

roku. Wtedy też 1 sierpnia 1901 roku przybył do Zakładu salezjańskiego w Oświęcimiu i 

ukończywszy szkołę w 1905 roku, wstąpił do nowicjatu w Daszawie. Dyrektor Zakładu w 

Oświęcimiu ks. Emmanuel Manassero sformułował następujące świadectwo moralności: 

„Niniejszym zaświadczam, że Harazim Franciszek nie ściągnął na siebie żadnej nagany pod 

względem moralności i obyczajów i że przez kapitułę tutejszego zakładu przypuszczony został do 

nowicjatu”. Odbył nowicjat w Towarzystwie Salezjańskim, po czym 27 stycznia 1907 roku złożył 

śluby czasowe, a w 1910 roku śluby wieczyste. Egzamin dojrzałości złożył w Gimnazjum św. Jacka 

w Krakowie. Kontynuując swoją formację zakonną zgodnie z wymogami Zgromadzenia, odbył trzy 

lata asystencji (praktyki pedagogicznej. Pierwszy rok był asystentem (wychowawcą) w Zakładzie 

ks. Bosko w Oświęcimiu. Kolejny rok spędził w Turynie, pracując w redakcji Wiadomości 

Salezjańskich. W trzecim roku praktyki powrócił do roli wychowawcy, tym razem w Collegio S. 

Luigi w Gorycji, należącej do Austro-Węgier. Po odbyciu studiów teologicznych w Foglizzo 

Canavese (Włochy) przyjął święcenia kapłańskie 29 maja 1915 roku w Ivrei. Studia swoje 

zwieńczył stopniem doktora nauk teologicznych na Wydziale Teologicznym w Turynie. W karcie 

personalnej (ASIK) zapisano, że ks. Franciszek Harazim posiada szczególne zamiłowanie do 

dogmatyki szczegółowej i do historii kościelnej. 

Po powrocie do ojczyzny w 1915 Pracował jako nauczyciel w szkołach salezjańskich, 

najpierw w Zakładzie ks. Bosko w Oświęcimiu. Po roku został kierownikiem gimnazjum w 

Oświęcimiu. W międzyczasie uzyskał stosowne uprawnienia do nauczania języka polskiego i 

łaciny, studiując w Uniwersytecie Jagiellońskim. Przełożeni uznali jego szczególne predyspozycje 

do prowadzenia formacji kleryków-studentów, zatem w 1918 roku został radcą w Instytucie 

Filozoficznym (seminarium) w krakowskich Dębnikach na Łosiówce, i krótko jego dyrektorem 

(1920). W 1922 roku powrócił do pracy w szkole, podejmując się funkcji dyrektora gimnazjum w 

Aleksandrowie Kujawskim. W swojej relacji z tego okresu ks. Henryk Ignaczewski pisze, że ks. 

Franciszek był dobrym księdzem, „który umiał zrozumieć każdego człowieka”. 

Jak pisze ks. Marcin Janowski, w obu przypadkach sprawowania funkcji przełożeńskich 

prosił o zmianę. Znaczące jest stwierdzenie ks. M. Jankowskiego, że ks. Franciszek „nie lubił 

piastowania godności”. W 1927 roku wraca w funkcji radcy do Instytutu Filozoficznego w 

Krakowie, by po przeniesieniu lokalizacji Instytutu Filozoficznego do Marszałek, tam pełnić swoją 

posługę formacyjną i edukacyjną. Nie lubił „piasków marszałkowskich” i tęsknił za Krakowem. W 
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1929 roku otrzymał – na wniosek Kuratorium okręgu szkolnego krakowskiego – od Ministra 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego „Medal Dziesięciolecia Odzyskanej 

Niepodległości”. Do seminarium w Krakowie powrócił w roku 1938, by stąd zacząć swoją ostatnią 

drogę, ku chwale swojego Mistrza Jezusa Chrystusa. 

 

Sylwetka intelektualna i duchowa ks. Franciszka Harazima 

Ks. Marian Łaszewski wykłady ks. Franciszka Harazima wspomina następująco: „Z 

przyjemnością chodziliśmy zawsze na jego wykłady w Studentacie Filozoficznym, czy to na 

wykład języka polskiego, czy też na historię – tak umiał dobrze i pięknie wykładać te przedmioty – 

szło się na lekcję jak na jaką ucztę”. Niewątpliwie był dobrym dydaktykiem, a ponieważ miał 

ogromną wiedzę, jego zajęcia istotnie mogły być „ucztą”. Ks. Marcin Jankowski pisze: „Był 

dobrym nauczycielem; przedmiot swój znał dobrze – był profesorem języka polskiego, a także 

łaciny. Mimo że był wymagającym, klerycy za jego wykładami przepadali… Przy cenzurowaniu 

ostry, ale kiedy trzeba było sfolgować i ustąpić, nie upierał się zbytnio przy swoim”.  

 

W adresowanym do inspektora liście wspomina ks. Franciszka ks. Marcin Jankowski, który 

– jak sam pisze – pozostawał w osobistej przyjaźni z ks. Franciszkiem, znajdujemy pewną 

charakterystykę osoby ks. Franciszaka Harazima. „Był mało rozmowny … a chodzenie z nim nieraz 

bardzo nudne. Były rekreacje żeśmy nawet słówka nie przemówili. (…) Bał się spełniania 

obowiązków duszpasterskich, przede wszystkim jeżdżenia do chorych… (…) Szedł drogą 

mniejszego oporu, lecz to skutkiem słabego zdrowia; chorował przecież kiedyś na płuca i był w 

lecznicy w Zakopanem. (…) Umiał się jednak ks. Franciszek poświęcać. Chętnie przyjmował 

kazania, tak świąteczne, jak i rekolekcyjne, kiedy zaszła potrzeba lub zawiedli inni”. Charakter miał 

ks. Kazimierz pokojowo usposobiony, „kłócić się ani spierać nie lubił”. „Nie ukrywał się z wadami. 

Jeżeli mu kto co wytknął, nie zapierał się tego, lecz otwarcie przyznawał do winy…”. Zawsze 

orędował za współbraćmi – jeśli mieli jakieś potrzeby – u przełożonych. W warunkach wojennego 

przygnębienia podnosił innych na duchu. Ujmował wiedzą z literatury i z pasją się nią dzielił. 

Przepadał za śpiewem i muzyką. Oprócz tego, że był dobrym wykładowcą i muzykiem – jak 

stwierdza ks. Henryk Ignaczewski – „raczej mecenasem muzyki i śpiewu, miał [bowiem] 

uzdolnienia poety i literata”. 

Ks. M. Jankowski relacjonuje, że ks. Kazimierz z odwagą stawał w obronie Łosiówki 

(seminarium przy ul. Tynieckiej 39 w Krakowie). Niemcy chcieli zaanektować budynek 

seminarium i wysiedlić stamtąd salezjanów. Przetoczyła się w związku z tym cała batalia w obronie 

tego miejsca. Pierwszym apologetą był ks. Franciszek Harazim wespół z dyrektorem ks. Ignacym 

Antonowiczem. Oczywiste, że konieczna była interwencja inspektora krakowskiego, a nawet 
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księcia metropolity Adama Sapiechy. Ostatecznie interwencje sięgnęły poziomu 

międzynarodowego, z zaangażowaniem nuncjatury w Berlinie. Ostatecznie budynek pozostał w 

dyspozycji salezjanów. Ks. M. Jankowski zadaje jednak pytanie: „któż wie, czy [Harazim] tego nie 

przypłacił życiem”, razem z dyrektorem ks. Ignacym Antonowiczem.  

„Cechą jego życia był spokój, zaufanie Opatrzności Bożej, pogodne patrzenie w przyszłość, 

mimo trudnych czasów i przedwojennych i okupacyjnych. (…) Był zawsze człowiekiem 

opanowanym, spokojnym, znającym zagrożenia płynące z tych czasów, ale ufającym Bogu, nawet 

w najtrudniejszych doświadczeniach” (Ks. Henryk Ignaczewski). 

Dnia 23 maja 1941 roku, w wigilię uroczystości Najświętszej Maryi Panny Wspomożenia 

Wiernych, patronki Towarzystwa Salezjańskiego, został aresztowany – wraz z innymi salezjanami, 

w tym z dziś już błogosławionym ks. Józefem Kowalskim, przez Niemców w Krakowie, w 

Seminarium salezjańskim, przy ul. Tynieckiej 39. W pierwszej deklaracji, Procner, dowódca grupy 

Gestapo, policji dokonującej aresztowania, jako motyw aresztowania ks. F. Harazima i pozostałych 

salezjanów z Seminarium i placówki przy ul. Konfederackiej 6, podał ogłupianie ludzi i wpajanie w 

nich, że Polska nie zginęła, że zmartwychwstanie (zeznanie z dnia 15.09.1947 ks. Z. 

Bączkowskiego, naocznego świadka aresztowania). Ks. W. Waloszek dodaje, że jeden z Niemców 

podał motyw patriotyczny, mówiąc w czasie aresztowania: „Kto ma odwagę mówić o Polsce, musi 

też mieć odwagę i cierpieć za Polskę” (zeznanie z dnia 17.05.1945 ks. Walentego Waloszka, 

współwięźnia Sługi Bożego i świadka aresztowania). Prawdopodobnym, bezpośrednim powodem 

aresztowań salezjanów, był donos napisany do Gestapo przez ks. Czecha, kapelana we wspólnocie 

Albertynów (zeznanie z dnia 17.05.1945 ks. Walentego Waloszka). Motywy tego donosu nie są 

znane.  

Przewieziony do więzienia w Krakowie, a w dniu 26 czerwca 1941 roku do niemieckiego 

obozu koncentracyjnego w Auschwitz, Sługa Boży (nr obozowy 17375) zaraz na drugi dzień został 

zamęczony na żwirowisku, w miejscu męczeństwa wielu więźniów, zwłaszcza kapłanów Kościoła 

Katolickiego, z założenia przeznaczonych do kompanii karnej, a więc skazanych praktycznie na 

śmierć. Dokument poświadczający jego śmierć w obozie (Sterbeurkunde C2511 C 262)) zawiera 

istotne dane: że był księdzem (priester) katolickim (rom. Kath) i że zmarł 27 czerwca 1941 roku o 

godz. 15.00. Właśnie ta denominacja, analogiczna zresztą do tych, które posiadali inni kapłani -

męczennicy w Auschwitz, sugeruje właściwy motyw zbrodni: był kapłanem katolickim. Właśnie 

przynależność do grupy duchownych katolickich, była zasadniczą kwestią w męczeństwie Sługi 

Bożego i innych kapłanów, zamęczonych tego dnia w Auschwitz. Zeznanie ks. K. Szwedy zawiera 

sformułowanie, że po apelu odłączono dwunastu księży poprzedniego dnia przywiezionych do 

obozu, od pozostałych więźniów wyruszających do pracy, z wyraźnym zamiarem ich szczególnego 

udręczenia w żwirowni koło Theatergebaude.           



 4 

Naoczny świadek jego śmierci, ks. Konrad Szweda zeznał, że po zepchnięciu z naładowaną 

żwirem taczką do głębokiego dołu, w czasie pracy w dniu 27 czerwca, z połamanymi rękoma i 

nogami, ks. Franciszek nie był w stanie już wykonać żadnego ruchu. Wtedy miało miejsce, w tych 

niezwykle dramatycznych okolicznościach, szczególne wyznanie wiary Sługi Bożego. 

Domniemywać można, że nadzorca (kapo) nosił się z zamiarem uśmiercenia ks. F. Harazima, jako 

że uprzednio nakazał – na prośbę Sługi Bożego – jego spowiedź, ale głośną, publiczną i w języku 

niemieckim, traktując ten sakrament z wyraźną drwiną. Potem kapo położył gruby kij na jego szyi, 

po czym stanąwszy na tej belce, udusił ks. F. Harazima. Ciało Sługi Bożego zostało spalone w 

krematorium. Okoliczności śmierci i zachowanie Sługi Bożego, wskazują na przyjęcie przez niego 

śmierci z całym poddaniem, jako ofiary za Kościół Święty, w imię świadectwa swej wiary w Jezusa 

Chrystusa. W podobny sposób swoją wiarę wyznali tego dnia jeszcze inni kapłani – salezjanie: ks. 

Ignacy Dobiasz, ks. Jan Świerc i ks. Kazimierz Wojciechowski (List pośmiertny). Ks. W. Waloszek 

zeznaje: „Umarli oni jako prawdziwi męczennicy, w obronie Kościoła, Zgromadzenia i Ojczyzny” 

(zeznanie z dnia 17.05.1945 ks. Walentego Waloszka). Podobne wyznanie czyni ks. Władysław 

Konieczny, także współwięzień Sługi Bożego: „Tak odszedł od nas trzeci Męczennik dnia 

dzisiejszego” (ks. W. Konieczny, Wspomnienia pośmiertne zamordowanych salezjanów o 

oświęcimskim obozie, zeznanie z czerwca 1945, spisane w Dachau). Męczeńskie rozumienie 

śmierci Sługi Bożego podaje w swoich wspomnieniach bardzo wielu salezjanów i innych osób. 

Wielce znaczące jest w tej kwestii świadectwo Sługi Bożego Jana Pawła II (Karola Wojtyły) o 

salezjanach zamordowanych w Auschwitz, którzy „za życie chrześcijańskie każdego parafianina, a 

zwłaszcza każdego młodego parafianina, płacili nie tylko dobrym słowem, nie tylko szlachetnym 

przykładem swego życia, ale także ofiarą i krwią męczeńską” (kardynał Karol Wojtyła, Homilia 

wygłoszona 30.01.1972 w kościele św. Stanisława Kostki w Krakowie).   

 

Zachowane pisma Sługi Bożego ks. pokazują go jako wychowawcę młodzieży, profesora 

kleryków w Seminarium i teologa, reflektującego prawdę o istnieniu Boga w świetle ówczesnych 

osiągnięć filozofii i historii kultur (Istnienie Pana Boga, zapiski osobiste do wykładów). Osobiste 

notatki (Pamiątka rekolekcji półrocznych w czasie od 28 grudnia 1937 r. do 1 stycznia 1938 r.) nade 

wszystko zawierają refleksję Sługi Bożego na temat wielkości kapłaństwa i powinności 

przyoblekania się kapłana w Chrystusa, zwłaszcza cierpiącego. Szczególnym wyrazem realizacji 

swego kapłaństwa i salezjańskiego charyzmatu, było dla ks. F. Harazima wystawianie na scenach 

salezjańskich w okresie Wielkiego Postu, misterium Męki Pańskiej (była autorem około 20 

utworów scenicznych), w której dał wyraz, wraz z autorem muzyki, ks. Antonim Chlondowskim, 

wielkości swego salezjańskiego serca i przymiotów ducha (ASJK B2827).   

      Opracował: ks. Sylwester Jędrzejewski SDB 


